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D O  D U C H A .
U leć o duchu mój 
w granicę szczytów  w krainy śnień, 
uleć, ja Sługa Twój 
i odruchowej siły, potęgi cień.

Po przez zawistne przeszkody, 
ck> ce lów  swych ustawicznie dąż, 
wezwij wszystkich w zawody,  
ku ideałom  zbliżaj się wciąż.

Nie myśl szatanie, żo duch mój padnie, 
że łaskotkam i zamydlisz jemu oczy, 
patrz-by rozum Twój i siła snadnie, 
ufając sobie, nie legła  w niemocy.

Zmierzmy więc siły swe, 
zob aczysz  co  w ielkość ducha zdziała, 
legniesz pod stopy me, 
jakby masa bezw ładnego ciała.

Patrz jego skrzydła m łod ośc ią  świecą, 
swą siłę w pioruny przedzierzgną, 
ponad niebiosa het, het ulecą  
światłości życia sw ego  przebiegną.

W ięc  prowadź i kieruj losam i mojemi, 
w dolinie płaczu, ziemi tej, 
zawładnij, jak m ożesz, skarbami złotemi  
O  duchu mój ! Tyś w ładcą niej.

E. P.



B Y R O N I Z M  I J E G O  W P Ł Y W  N A  
N A S Z Y C H  R O M A N T Y K Ó W .

Kiedy w epoce rom antyzm u, śladem 
Mickiewiczów i Schillerów, zaczęliśmy się 
przenosić  duchem  w k ra in ę  ideałów i za­
pom nieliśm y praw ie  # świecie i złych lu­
dziach, pa trząc  n a  w szystko przez p ry z ­
m at optym izmu, nadspodz iew anie  z za ­
chodu dochodzą nas  fale pesym izm u, k tó ­
re każą* nam  zerwać z ludźmi, jako  z sza ­
tanam i, i w miejsce entuzjazm u i dowci­
pu, w zbudzą w n as  m elaneho lję i  smutek, 
k tó ry  też s tan ie  się g łównym  tonem  utwo­
rów n iek tórych  naszych  poetów. Docho­
dzą one zaś do nas  w postaGi poezji w iel­
kiego, angielskiego poety, Jerzege Byrona 
Gordona.

W wielkim tym  indyw idualiśc ie  sw e­
go czasu, już w wczesnej młodości budzi 
się zaród pesymizmu, n a  w sku tek  drw inek 
rów ieśn ików  z jego ułomności fizycznych, 
a k tó ry  go już w życiu nie opuśei, p rze ­
ciw nie w późniejszem,, życiu na  sku tek  
ostrej k ry ty k i  jego dzieł, n a s tąp i  n a ­
w et ro zb ra t  m ora lny  z ludźmi — i poeta: 
„Zalśniony gniewem, złorzecząc obłudzie, 
Choć znał, zapomni, że są  lepsi ludzie".

Tworzy jed n ak  dalej, by zemścić się 
na  świecie, atoli zawsze w tern p rzekona­
niu, że człowiek z sercem  nie może żyć 
w tow arzystw ie . S tąd  też k ażd y  p raw ie  
jego wiersz nosi n a  sobie p ię tno  osobi­
s tych  w ynurzeń , k ażd a  przezeń  s tw orzo­
n a  postać, p o s iad a  burzliwą duszę  tw ór­
cy, w której kłócą się najsk ra jn ie jsze  
sprzeczności, a k tó re  n a s t ra ja ją  poetę  na 
ton  rozpaczy i w iodą go ku pesym izm o­
wi.

Pow staje  więc w ten  sposób w jego 
utw orach  speojalny k ie runek  poetycki, 
nazw an y  ,byronizm em ‘, k tó ry  będzie pole­
gał n a  tem, że byron is ta ,  czując niechęć i

pogardę  dla św iata ,  s ta ra ł  się będz ie to  w y­
razić przy  pomocy poezji, w tonie pesym i­
zmu, m elaneholji i sm utku .

Nawet w dob ieran iu  postaci byron i­
s ta  będzie się s ta ra ł  z i lustrow ać to, co 
czuje dla św iata .  B yron  bowiem b o h a te ­
rów, dzieci duszy  swej, w ychow yw ał na  
p us tyn i  lub w jask in iach  łotrów. Nie 
byli to jed n ak  pospolici zbrodniarze , ni 
zimni egoiści, ale szaleni fana tyey ,  k tó ­
rzy  jed n ak  m ają  sumienie, k tó re  ich w ią ­
że ze światem, jak  np. korsa rz ,  k tó ry  w 
grunc ie  rzeczy jes t  człowiekiem od uszy szla 
chetnej. Dalej w twórczości swej Byron 
najchętn ie j  posługiw ał się powieścią  poe­
tycką  i uczynił ten ga tunek  literacki b a r ­
dzo modnym. Powieści te budow ał w 
ten  sposób, że postacie  tworzone, o k ry te  
są  z początku  g ru b ą  zasłoną ta jem niczo ­
ści, k tó rą  rozp rasza ł  zw olna budząc silne 
zaciekaw ienie w czytelniku. P rzez to cie­
szył się wzięciem u czyte ln ika , a także 
wielkiem naśladow nic tw em  innych  poetów, 
a m iędzy innym i i polskich.

P ierw szym , k tó ry  niezm iern ie  
uległ silnem u w pływ ow i B yrona, był Mal­
czewski. Z aprzy jaźn iony  z Byronem  oso­
biście pozna ł dobrze jego poezję i n ią  
upojony, sm utny  „bez nadzie i" ,  zas iada  do 
p isan ia  „Marji", której s ty l zupełnie  p rz y ­
pom ina n am  powieści poetyckie  B yrona, 
f d  B yrona  p rzy ją ł  także  zam iłow anie  po 
k reś len ia  postaci dem onicznych (jak np. 
W ojewoda), dalej mściwych, pe łnych  du ­
m y i pog ard y  d la  św ia ta  ( j a k 'n p .  W a­
cław7 i Pacholę).

Drugim z rzędu naś ladow cą Byrona, 
był Słowacki, którego wpływowi uległ 
już w młodości zna jdu jąc  w postac iach  
B yrona wiele p ierw iastków , pokrew nych



własnej duszy , czemu sprzy ja ły  także
przeżycia .  N atura,  n aw skroś  przepojond 
m elancholją  i często n iezadow olona z na j­
p rostszych  przejaw ów  życia, doprowadzi­
ła poetę  do zam knięcia  się we własnem  
w nętrzu , w p raw dziw ie  byronski sposób- 

P i e r w s z e  jego u t w o r y  stoją 
w y raźn ie  pod znakiem  „byronizm u" jak 
np. „Hugo", powieść k rzyżacka, gdzie w 
p rzeb ran iu  się B lank i za p az ia  w yraźnie 
się uw idocznia wpływ B yrona, nas tępn ie  
„Mindowe". Mindowe, to bowiem natu- 
ra  dem oniczna, popełn ia jąca  świadomie 
zbrodn ię  po zbrodni, bez jakiegoś celu. 
Dalej jeszcze „Mnich", powieść w scho­
dnia, to również owec rozczytyw ania  się 
w u tw orach  B yrona, k tóry  też z zamiło­
w aniem  czerpał tem aty  z h istorji wscho­
du. Mnich przypom ina nam  G iaura By­
rona .  Obydwaj bowiem bohaterow ie  żyją 
niety le  chlebem, ile m ęką duszy i zemstą 
lub t raw ią  czas n a  pokucie za poczynio­

ne zbrodnie. W reszcie z dzieł Słow7a- 
c k ;ego, p isanych  pod w pływ em  „byroni- 
zmu", należy jeszcze wspom nieć „Żmiję" 
Białeckiego, gdzie także możemy znaleźć 
wiele byronowskich M anfredów, Giaurów 
i Korsarzy, a i „Ojca zadżum ionych" gdzie 
również dopatrzeć  się możemy wiele po ­
dobieństw  z „W ięźniem Mullonu" B y ro ­
na.

Innym jeszcze poetą, k tó ry  uległ 
wpływowi B yrona, '■ był Goszczyński, p i­
sząc „Zamek kaniow ski" ,  ale tu  już 
wpływ ten nie jes t  tak  widocznym, i zd a­
wałoby się że od w ydan ia  „Kordjana" 
przez Słowmckiego, k tó ry  z jego w y d a ­
niem z e r w a ł  z B y r o n e m ,  nastąp iło  
przezwyciężenie byronizm u.

W praw dzie  późniejsi poeci zap rze­
s tan ą  naśladow ać u tw ory  B yrona, nie 
pozbędzie się jednak  nasza  poezja tonu 
melancholji i sm utku, przechodzącego n a ­
wet w rozpacz.

W s p o m n i e n i e  z  w y c i e c z k i  d o  -----
==z.:r' .. ruin „ Z a m k u  O d r z y k o ń s k i e g o “.

. . . Nieba n iezbyt okazały  się łaskaw e- 
mi dla naszej wycieczki. A m atorzy re ­
zygnowali jeden po drugim. Poszedłem 
os ta teczn ie  sam...

Po k ilkugodzinnej wędrówce, przez 
pola, góry i lasy  doszedłem do pierw sze­
go e tapu  mojej w ę d ró w k i : do ru in  Zam ­
ku O d rz y k o ń s k ie g o .......................................

Na strom ym  szczycie w znoszą się 
dum nie  ru iny . Z posępnych  m urów bije 
jak iś  m ajes ta t  ow iany  tchn ien iem  ta jem ­
niczego u roku . Czarne chm ury  wieńczą 
ogrom ną koroną  popękane m ury  i dumne 
czoła baszt. Przez ck ienne  dziury  szkie­
letów ścian, pędzi w icher tu m an y  mgły. 
Pląezą się one p® w szystkich kątach , jak 
du ch y  daw nych  m ieszkańców zaniku, k tó ­

re przyszły  odwiedzać s ta rą  s iedz ibę ,  Nie­
sam ow ite ich ksz ta łty  i p o nure  wycie w i­
chru, robiło n a  m nie p rzyk re  w rażen ie .  
Dotknąłem  zim nych kam ien i,  aby wrócić 
do rzeczyw istości i nie dać się unosić 
roz igranej wyobraźni.  Z aczyna mżyć 
deszcz . . .  Coraz czarniejsze nadc iągają  
chm ury . W iatr  ustał....

Z apanow ała  jakaś  złowroga ta jem ni­
cza cisza. Z czarnych  kątów  wypełza 
zmierzch, powoli robi się ciemno.... T ym ­
czasem życie w ru inach  się budzi:  Szyb­
kim lotem przelecia ł mi koło głowy n ie­
toperz. Z głębi baszty  dobiegało piszcze- 
nie jeżyków. Gdzieś z góry rozdarł  po ­
w ietrze ża łośny  głos puszczyka. Tchó­



rzem nie  jestem , ale wyznaję, że zrobiło 
mi się jakoś  nieswojo i pom yślaw szy, że 
przecież w ta k  miłej kom panji  spał nie 
będę, udałem  się n a  poszuk iw anie  nocle­
gu. Niedaleko ru in  m ieszka przewodnik, 
k tó ry  w dnie św iąteczne oprow adza w y­
cieczki po zam ku. P rzy ją ł  on mię b a r ­
dzo gościnnie. Za chw ilę s iedziałem  już 
p rzy  roznieconym  n a  blasze ognisku. Do­
ko ła  rozwiesiłem przemoczone u b ran ie  i 
popijając h e rb a tk ę  słuchałem  opowiadań 
s ta rego  „Cicerona".

Na polu hu la ł  n a  dobre w icher,  deszcz 
całemi s trugam i uderza ł w szyby, a s ta ry  
p rzew odnik  opow iadał legendy związane 
z h is to r ją  zamku.

Spać poszliśm y dobrze o północy...
Ran® zbudził mię mój gospodarz  już 

o 5-tej mówiąc: „Komu w drogę temu 
czas“ . Jakże  przyjem nem  było to p rze ­
budzenie. Kładłem się spać, sm utnie i 
beznadzie jn ie  spoglądając  w przyszłość, 
że wobec takiego deszczu będę m usia ł  
zawrócić z drogi, a obudziłem  się z r a ­
dością  w sercu. Przez małe szybki zag lą­
dały  złote p rom ien ie  słońca. Nigdy jeszcze 
nie w y d aw ały  mi się one ta k  złotem! i

P O K O L E N I O M
Na łożu lodowem, mchem w yście łanym , 
skóram i zwierzącemi p rzykry ty ,  
oddeehem  w iernych  przy jació ł ogrzany, 
leżał zżółknięty, n ad  wiek ste rany , 
w ygnaniec , wolności n iesy ty .
Leżał i oezy m iał w niebo utkwione, 
członki skos tn ia łe  p sy  otulały, 
zdaw ało  mu się, że widzi prześnione, 
pam ię tne  Olszynki wały.
Widzi wśród roju  bagnetów  
ten  sza ry ,  dz iu raw y płaszcz generalski, 
i rękę  zczernia łą  n a  w roga w y tk n ię tą : 
„Tam n a  okopy, n a  wał n ieprzyjacielski, 
za k rz y w d y  i wolność, za ziemię św ię tą“

miłemi, jak  wtedy.
Pożegnaw szy się serdecznie z gospo­

darzem  ruszyłem  w dalszą  drogę. Posze­
dłem n a  Trzy Prządki, potem górgmi na  
P rzełęcz D uk ie lską  i om inąw szy  R ym a­
nów i Iwonicz skierow ałem  się do domu. 
Przez całe cz tery  dni sp rzy ja ła  mi ślicz­
na  pogoda, n ag rad za ją c  deszczowy p ie r ­
wszy dzień mojej wycieczki. Żegnam się 
z okolicą, a w ia tr  od gór wieje i zda się 
uncsić  n a  sk rzyd łach  p ieśn i drzew  szu ­
m iących „ . . . czyli nie żal odchodzić od 
s tron  ojczystych ? “ ......

B untu je  się we m nie dusza . Wrócić!.. 
Bodaj n a  p a rę  dni jeszcze p rzepaść  gdzieś 
w górach, sam  n a  sam z potężnem i szczy­
tam i i szum iącem i ko ronam i drzew. Ma­
rzen ia  moje p rzerw a ł gwizd n a  znak  od­
jazdu  pociągu. S tanąłem  w oknie i raz 
jeszcze sp rjrza łe ir  n a  góry. P iękne  były 
w czerw onych p rom ieniach  zachodzącego 
słońca. Dziwnie jakoś w yolbrzym iały  p o ­
tem oddala ły  się, m alały , aż wreszcie 
znikły z u p e łn ie .....

K .  P .

K U  P A M I Ę C I !
Silny był głos, jak  h uk  s traszaego  gromu, 
jak  t a ra n  w alił  w zas tępy  wroga, 
wśród g radu  kul, szrapoeli  ognistych, 
z sza leństw em  i w ia rą  C hrys tusa  - Boga, 
złożyli swe życie dla celów świętych. 
G a rs tk a  ieh by ła  przeciwko przemocy, 
cóż znaczy  legjon, gdzie a rm ja  cała , 
cóż znaczy  jeden  n a  tys iąc  w alezących ? 
O b ra c ia !  Tam  n a d  O lszynką się tu ła  
duch bezp rzyk ładny , duch n iew ątp iącyeh .  
W iedzieli że zginą. To ich p rzeznaczen ie  
było ręko jm ą czynów n ieśm ierte lnych , 
pohało ieh zawsze w w ir w alk i zaciętej, 
Dla Ciebie Polsko, d la  chw ały  pam iętnej,



pójdziem y w potrzebie  ma łono um arłych. 
W tem nagle  p rzerw ał swoje rozmyślania , 
p rze rw a ł sen  cudny, upojny, 
gdyż tam  n a  południu , w jego kra in ie ,  
tam, gdzie p ra s ta ra  W isełka  płynie, 
z ab ły sn ą ł  now y płomień wojny.
O d z ię k i ! To nie dla mnie Boże, 
ta  gw iazdka, co w zeszła dopiero, 
ona pow sta ła  z krw i naszych  i kości, 
ona ukoi m łodym  boleści,

Kilka uwag z teki
Dziś rodzice nas pytają 
Skąd studenci forsę mają?
D o teatrów sobie chodzą,
G dzież pieniądze te się rodzą?

G łupie zda się to pytanie.
B y  w yjaśnić wam tę sprawę 
I potom stw u sprzedać sławę,
Muszę kilka nauk wtrącić 
B yście m ogli nas zastąpić,

Jeśli sprytu trochę macie 
Ani grosza nie wydacie,
Rzecz to łatwa, posłuchajcie  
W szystko dobrze spam iętajcie:

Przy drzwiach głów nych portjer stoi 
O  krok za nim  (że się boi)
Stanął, chluba, pan policjant.
K iedy portjer drzwi otworzy 
W szystko pcha się, w szystko sroży.

dla mnie jes t  dzisiaj — m arą .
Pozwól o Boże, że Cię ucałuję  
za dobroć i w spania łom yślność  Twoją, 
żeś mnie, sp ragn ionem u  n a  oczy w łasne  
pozwolił ujrzeć Ojczyznę Odrodzoną 
W stał, wziął k rucyfiks  do ręki, 
swe sp iekłe  w arg i do k rzyża przycisnął,  
opar ł  się o okno i radośc ią  b łysnął,  
potem ru n ą ł  i skońezył swe męki.

E. P.

„Doświadczonego".
Lecz bilety jakie m ają?
Żadne! W szyscy się na gapą pchają.
P o  chw ilow ych pertraktacjach 
I wybiegach, machinacjach,
N agle rumor, krzyk i zdrada,
Portjerowi biada, b ia d a !

N ajem nicy z tyłu pchają 
Już portjera w  środku mają 
Już go biją, już tratują,
C zasem  szpiiką go ukłują.
„Straż, policja" nim  wyprzedzi 
W szysto już na sa li siedzi.

N agle cisza. Św iatło zgasło.
K oniec sprawy; to jest hasło  
Że zw ycięstw o nasze jest,
Jedno jeszcze, teraz w m odzie  
Ż portjerami tylko w zgodzie,
Z policjantem  zdała, bracie 
B o byś był w komisarjacie.

f*eptun.

R y y ś J ,  r̂vl>

W  późną  noc jesieni !
Jesienna głucha noc ciem na,
O wiła w sw oje  szat)',
G roźna i tajemna,
Ciche wiejskie chaty,
Późną godzinę  biją zegary.
Pusto  w około .. .  umilkły gwary. 
Tylko wiatr wieje, miota się, targa!  
Czyjasz to  taka bo lesn a  skarga ?
I wyje, świszczy i zrywa liści .
Z lipy p od  którą marzę,

On pew no srogi nie zna litości,
Już z wami nie pogwarzę...
Szum ieć wy wdzięcznie mi nie będziecie  
Nie ukoicie utroskanej 
Jak matka do snu kołysze dziecię  
Myśli zbłąkanej......
Tak to sam otny siedzę  i baję,
Nic szczęśc ia  m ego  nie mąei,
C zasem  te  o  tem i owem  trąci,
Myśl, której sp o czą ć  nie daję,



W tem  na wierzchołku zjawia siędrzewa  
Puszczyk a kościelnej wieży... 
Strasznym chichotem  ducha udawa. 
Kto nie chce  niechaj nie wierzy.
Ja byłem pewny, że jest to sow a  
Lecz w błędzie  była ma głowa  
To duch był, daję wam głow ę,
On chciał mieć ze mną rozmowę,
Odważnie z drzewa na ziemię skoczy  
Patrzę, dziew ica! ach cud uroczy.. 
Lica rumiane, w łosy  jej czarne,
Usta śmiejące, oczka figlarne.
Ja w pierwszej chwili, aż osłupiałem, 
A le  obaw iać czegóż  się miałem ? 
W ięc się zaczęła  czuła rozmowa, 
D aw no minęła nocy połow a.
N agle  kur zapiał po trzykroć razy, 
Dziewica kończy czułe wyrazy,

M ocno mię chwyta za rękę...
Pójdź, rzecze, ze mną na łąkę!
Jest bo przepiękna, kwieciem umajona  
I borem  gęstem  w okół obw iedziona.  
O na szła przodem , ja obok , blisko, 
W tem  patrzę.. B oże  ! to cm entarzysko ! 
Skoro to słow o wypowiedziałem ,
Cały natychmiast oprzytomniałem.
P odnoszę  oczy nieśmiało......
N a świecie dobrze  już dniało.
Na oba, trwożny, padłem  kolana, 
W znosiłem  m odły do Boga Pana,
Ze mię od z łego  ocalił,
I ducha z łego  oddalił.

J a ś k o  Nikiel .
u p. Lisikiewicz.

P rzyjdź .
Śpi p rzy roda  snem spowita,
1 nie śpiewa ptakj
Kiedy przyjdzie nam  zaw ita  . . .
W iosna, k iedy, j a k ?

Biedny czekam z u tęsknieniem , 
Szare  p ierzchną  dni,
Każde słowo jes t  westchnieniem , 
Kiedy wrócisz mi ?

Przyjdź uśm iechnij się wesoło, 
M artw y obudź św ia t!
Nieeh popłynie  życie w koło,
I zakw itn ie  kwiat.

A z le ta rgu  ( budzony,
Znów p ow stan ie  duch,
Pójdzie w życie n ies trudzony , 
Or; ć życia puch.

J.  Nikiel.
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B A L L A D A .
Była noc śliczna, jasna, księżycowa,
Ja k  Ju rek  młody w y b ra ł  się do Tani, 
O puszcza domek i p o d a rk i  chowa,
Które chce złożyć do rą k  swojej „p an i11. 
W ybiega z domu i pędzi przez pole 
P rędko  i chyżo, jako  ty lko  może,
Bo — bez swej Tani czuje... se rca  bóle. 
Kieruje k ro k  swój ku  stawom, o Boże!...



W staw ach  się księżyc b ladaw y  przegląda,
A w gajach  b lisk ich  słowik północ głosi.
Ju re k  n a  grobli stoi i rozgląda...
N araz n ad  w odą tą  się coś unosi 
I gdzieś coś chrap ie , jęczy i narzeka...
W szystko to grozą młodzieńca przejmuje.
W gaju... coś szumi ciągle, n ib y  czeka. — 
P o b lad n ą ł  Ju rek  i czapkę  zdejmuje,
Klęka n a  grobli i pom ocy woła
Tego, co stw orzył św iat  d la  niego straszny .
Robi zn ak  k rz jż a ,  a w tem  dookoła —
Zaczyna b iegać jak iś  człek ru b a śn y .
Woiąż w wodę w p a d a  i z w ody  wybiega 
I rzuca  wodę do nóg pokornego,
Jak  nigdy  w życiu — J u rk a  Szybkobiega.
Ju re k  zak lina  ducha  tak  strasznego,
Dźwiga się z ziemi i s ta je  do drogi.
Lecz w odą w nogi łaskocze  go wiecznie 
Duch ten  złośliwy. — Znów Ju rek  swe bogi 
Zaezyna w zyw ać i p rosić  serdecznie.
A w tem  do nóg m u p ły n ie  fa la  nowa,
K tórą  w ia tr  c iepły lekuchno  popędza 
A z n ią  duch s t ra szn y ,  k tó ry  na  dwa słowa 
W swoje królestw o zap rasza  młodzieńca,
— Stoi już Ju re k  po k o lan a  w wodzie,
A duch go ciągnie dalej, aż nareszcie .. .
S taje na  coś śliskiego w n iem iłym ' pochodzie.
— P rz y  nim topielee biały, p raw i myśli wieszcza. 
M ówi; „ Ja m k o c h a ł  dziewczę, zw ane  Tania.. .
To p an n a  p iękna ,  — su b te ln a  i miła,
K tóra się p ieścić z sobą mi nie w zbrania .
Bo czuła miłość i ona pieściła.
Lecz mi n a  drodze s ta n ą ł  ojciec Tani.
— Ten mię wyrzucił,  jej... zapom nieć kazał,
Nam, co miłością byliśmy związani...
Jam  długo szalał,  z pam ięci nie zmazał.
Tani, k tó rą  mi — ojcowie zabrali .
A gdym  się żalił, że mię seree boli,
W zgardziw szy ze m n ą  — poszli i wyśmiali. 
Długom się s k ra d a ł  pod T an i ok ienka.
I dużo nocy  tam że przebolałem
Nie do zgojenia i... Z m ąk się wyrw ałem ,
W w o d e m 's ię  rzucił i T an ie  porzucił.
Tu już rok  mieszkam, jak  swych zwłok pilnuję.
Czekam kochanka ,  k tó ry b y  mi rzucił
Tę, przy  której ja duchem  i k tó rą  — miłuję.
— P o b lad n ą ł  Ju rek ,  gdy  słów s tra szn y ch  s łuchał 
1, nie nie mówiąc, s ta ł,  jak  w ziemię w ryty ,
A stał...  na  trup ie .  Zoczywszy to, s truchlał.
Duch począł d a l e j : „Ja, w wodzie u k ry ty ,
Wi«m jed n ak  dobrze, co się z T a n ią  działo;
Też, gdym  usłyszał, że ona  zd rad z iła
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Swego kochanka ,  zemściłem się śmiało.
Wczoraj do ślubu  cię w kw ia tk i  stro iła ,
By mi u rągać i z tobą  żyć może.
Jam  do niej p rzybył,  k iedy  o m nie śniła.
— Ona już m artw a .  Jej n ik t  n ie  pomoże.
T an iu! . . .  Na zawsze jes teś  dla m nie miła,
Więc nie opuszczę cię i mieć cię muszę;
Obok zwłok w łasnych  w sza cu n k u  położę,
A by z rozum iał św iat i ojców dusze,
Że ta rg ać  więzów miłości n ie  może.
Bo, co zaw iąza ł Bóg, człowiek n ie  rozwiąże,
A więc młodzieńcze, co do T an i śpieszysz,
Nie śpiesz się do niej, z n ią  mię śmierć już wiąże.
— Jed n ak  idź, by jej trupem  się pocieszyć,
Nie. Zobacz tylko, czy to jes t  prawdziwero,
Co ja  pow iadam , a potem  pow racaj,
Lecz z t rupem  Tani. Inaezej cię zduszę 
P rzy n ieś  ją  prędko  i więcej nie ty k a j1*.
— A potem zniknął, w w odę się gdzieś schował. 
Ju rek  czuł jeszcze t ru p a  pod nogami,
A potem  wyszedł z w ody i dziękował.
To znów, szalony, us iad ł  i rękami
Ziemię ją  d rapać ,  aż — przyszed ł  do siebie.
Spojrzał na  księżyc, liczne gwiazdozbiory,
)źwignął się z ziemi i poszedł przed siebie.

W oczach s taw a ły  m u różne upiory...
W zdrygnął się troohę, poczem szybko kroczył.
Zaś, co się działo, snem mu się zdawało.
Naraz, tam  w dali, domek Tani zoczył.
Ją ł  śpieszyć prędko  i to, co się działo,
By jaknajn rędze j Tani opowiedzieć 
' hy mógł przy  niej już bez trwogi siedzieć 
W to zaś, co słyszał, n igdy  a ie  uwierzył.
S taje w raz z p ian iem  koguta  u Tani,
Z k tó rą  naza ju trz  miał iść do o łtarza .
W pada  do izby. „Co się dzieje Tani ? “
Zaczyna py tać  ojca gospodarza.
Tym czasem  ojoiec łzami się zalewa,
Zbolałem sercem  córkę opłakuje,
P łacze i Ju re k  i seree w ylew a
Za tą , co p rzy jśc ia  gdzieś skąd  wyczekuje.
Widzi, już widzi, ach, jej zwłoki białe 
Całuje z żalem jej ręce i usta,
P o -a łu n ek  jednak  zam ienia go w skałę, 
ji.ż obydwoje czarna  kry je  chusta ,
Już obydwoje spoczyw ają w grobie,
Ju rek  i T ania , z topielcem p rzy  sobie.
(ZKESEmn
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G  O  A  L
(Dalszy ciąg)

Na t ry b u n ac h  wrzało. Ju r  ze w szy­

stk ich  slron s łyszał u ryw ki słów i rozmów 
pesym istyoznie  n as tro jo n y ch  widzów, z 
k tó rych  wynikało , ż e  P olska zejdzie z bo­
isk a  p rzynajm nie j  z sześcioma goalami.



Nie mogąc dłużej wśród tego gw aru  w y­
trzym ać, Wolski w s ta ł  i uda ł się do sza t­
ni, gdzie w łaśn ie  Lech w dziew ał na  sie­
bie czerwoną koszulkę. Ju r  uspokoił swe 
rozk leko tane  nerw y  i razem  z Lechem 
wrócił n a  boisk®. I tu  Wolski zrozumiał 
ca łą  beznadziejność swoich marzeń. Na­
przeciw siebie s ta ły  dwie d ru żyny  czeka­
jąc na  gwizd włoskiego sędziego Tesiliego. 
Z jednej s trony  d rużyna  sk ładająca  się z 
sam ych  in ternac jonałów , o znanych  n a ­
zwiskach i w yrobionej m arce  świetnych 
p iłkarzy .  P a tak y ,  b ram karz , k tó ry  jeszcze 
n igdy  z zw łasnej w iny  goala nie p rzepu­
ścił. Ś \ ietne obrony  K ercsy  i Borsi, k tó­
rym  ich k luby  p łacą  fan ta s ty czn e  wprost 
sumy. L inja pom oey Ałz, N emetzky i 
Meszóby, o której znaw cy mówią, że nie­
m a sobie równej jjjna 'całym świecie. A 
wreszcie linja a ta k u ,  ze świetnym i, szyb­
kimi, jak  b łyskaw ica  sk rzyd łam i Szeleśem 
i W an n ić ‘iem i ze w span ia łe  zgraną, o 
idealnej w prost  technice, t ró jką  środkową, 
Kossuthiem, K arany im  i D o k a r‘em. A % 
drugiej s trony  młodzi gracze, chłopcy p r a ­
wie, o n ieznanych  w szerszym  świecie 
p i łk arsk im  nazw isk ach  k tó rych  jedynym  
atu tem  jes t  am bicja  i wola zw ycięstwa. 
I ei mieliby zw yciężyć?  M arzenia ściętej 
głowy.

D rużyna  Polski rozpoczyna ła  grę.
Na Gwizd sędziego Kunszl lekkim ru ­

chem  podał p iłkę  Kossewskiemu, a ten 
widząc przed sobą K ossutha, podał ją  d a ­
lej n a  skrzydło . Jaw o rsk i  poprowadził.  
P ięknym  rzu lem  ciała zmylił atakującego 
Ałza i dalej podciągną ł ją  ku  bramce. 
Przeszkodził mu m ur nie do p rzeb ic ia :  
obrony. Kerósy w y b ra ł  mu piłkę z pod 
nóg, nim  jeszcze Jaw orsk i zdążył się spo­
strzec i jednym  potężnym  wykopem  w y­
słał ją  het, aż n a  d ru g ą  połowę boiska. 
A tak  Węgrów ruszy ł na  bramkę. Kussutb 
szybko u p o ra ł  się ze Skirg iełłą  i podał

piłkę Szelesowi. Pow ędrow ała  od niego 
z powrotem, wdłuż całego a taku ,  w po­
dan iach  krótkich , po tykających  teren , 
w ycyzelow anych n a  milim etry . W annie 
poprow adziw szy ją  p raw ie  n a  linję kor- 
neru  w span ia łą  cen trą  podał K aranyiem u. 
Środkow y napas tn ik  oddał jed n ą  ze swych 
niezaw odnych  bomb n a  bram kę.

Na widowni panow ała  dziwna, n a ­
prężona cisza, c isza przed burzą. D w a­
dzieścia tysięcy  ludzi pa trzy ło  z rozjarzo- 
nemi oczyma z półotwaFtemi ustam i z 
dechem zapartym  w p iersiach, czy W ar- 
ski złapie piłkę. Dla dw udziestu  tysięcy  
ludzi najw ażn ie jszą  kw estją  w tym  mo­
mencie by ło: ezy rob inzonada  W arskiego 
okaże się sku teczną  ?

Złapał.
W estchnienie ulgi w ydobyw ające się 

z dwudziestotysięoznej piersi,  przerodziło  
się nagle  w okrzyk  zgrozy. Dzięki jak ie ­
muś n iepojętem u przypadkow i,  ozy też 
dzięki rozstro jonym  nerw om  W arskiego, 
p iłka  w y p ad ła  mu » rą k  i potoczyła się 
w pros t w k ie ru n k u  bram ki. Ale tym  r a ­
zem w ia tr  przyszedł z pomocą Polakom . 
Silnym podm uchem  zwiał piłkę na  korner.

Ju row i zdawało się, jak  gdyby  ten  
cały  match widział n a  taśm ie  filmowej 
znanego sobie dobrze sceuarju sza ,  zd a­
wało mu się, jak  gdyby  zgóry już wie­
dział że P o lska  m atch  ten  p rzegra  i to 
wysoko p rzegra .  Ale k iedy  w szóstej m i­
nucie p ad ł  p ierw szy  goal d la  Węgrów z 
zam ieszania podbram kow ego po kornerze, 
k iedy w dwie m inu ty  później widział, jak 
W arsk i napróżno  s ta ra  się złapać pił­
kę zm yloną przez w ia tr ,  k tó ry  z chwilo­
wego p rzy jac ie la  s ta ł  się wrogiem, k iedy 
usłyszał słowa drugiego rezerw ow ego 
Linea, s tarego  p i łk arza  i znawcę tego 
spo rtu  : 'w 8 -m ej 'm in u c ie  Węgrzyj p ro w a­
dzą 2 : 0 ;  marny „przedsm ak tego co nas  
czeka — uczuł jak iś  kolec bo lesny  wbj-



ja jący  się w serce i tak i  w styd  go ogar­
ną ł za tyoh 11 -tu najlepszych  z pośród 
30-to miljonowego narodu , że już chcia ł 
odejść i nie pa trzeć  więoej n a  ten matcb, 
n a  to w szystko. Ale spoko jna fizjognonija 
L ech a  i jego pew ny, tw ard y  głos, gdy 
odpow iada ł L incow i: a jed n ak  nasi  t rzy ­
m ają  się św ietn ie ,  a tylko b ra k  im d u ­
cha  i pew ności siebie — zmusiły go do 
pozostan ia .

P o lacy  po drugim  goalu o trząsnęli  
się z depresji  psychicznej i g ra li  rzeczy­
wiście św ie tn ie :  p ragnęli  p rzynajm nie j 
zaszczytn ie  przegrać , p rzeg rać  mniej niż 
Hiszpanie. Powoli ca ła  d ru ży n a  p rz y ­
chodziła  do siebie. W arsk i  w y łap y w ał 
na jgorsze  piłki, k tó re  w p ad a ły  w' jego 
ręce, jak  w błoto. Dał sobie na jso len .  
n ie j s z e  słowo honoru , że n ie  śmie p rz e ­
puścić  ani jednego goala.JJ O brona p r a ­
cow ała pew nie a pomoo, poznaw szy  ta k ­
tykę  Węgrów, un ices tw ia ła  wszelkie ich 
akcje w za rodku . A a tak  p row adzony  
św ietnie  przez  w y traw nego  K unszla  prze  
b ija ł  się raz po raz  przez linję pom ocy 
niepokoił  obrony  i p rzy  w rzask liw ym  a- 
kom panjam encie  t ry b u n  s tw arza ł  niefceR- 
pieczne sytuacje ,  k tó re  dopiero  n iezrów ­
n a n y  P a ta k y  w yjaśn ia ł .

W 18-ej m inucie Lew iński widząc 
przed sobą  Meszobyego, nau czo n y  dośw iad ­
cz en iem  nie p rzy ją ł  po jedynku , lecz pó ł  
w ysokim  s trza łem  podał p iłkę  Kunszlowd. 
Kunszl ru szy ł  n a  n iezw alczonego do tych ­
czas Kerosyego. P ięknym  drib lingiem  
w yw ózkow ał w ęgierskiego h y p e rb ek a  i 
s tan ą ł  p rzed  P a ty k y m . Na widowni pa= 
now ał h a ła s  nie do opisan ia . O krzyk i:  
s t r z e la j ! wal w s k rz y n ię ! s t r z a ł ! — d rg a­
jące pe łn ią  n iepokoju  i zdenerw ow ania , 
p rzec ina ły  się w pow ietrzu  jak  race , zle­
w ały  się w jeden  p rzepo tężny  szum  — 
huk, jak  gdyby odgłos g igantycznego wo­
dospadu.

Ju r  z łapa ł rękę  S tach a  i śc iska ł  ją 
kurczowo,

. . .  a P a tak y  in te rw en jow ał . . . 
w span ia łym  susem  w przód rzucił  się pod 
nogi n ap a s tn ik a  i s ięgnął rękom a po pił­
kę rozpaczliwie zdecydow anym  ruehem  
topielca, chw yta jącego  się ostatn iej deski 
ra tu n k u .  Ale dośw iadczony Kunszl lek ­
kim ruchem  nogi u su n ą ł  piłkę z przed 
rą k  b ra m k a rza  i podciągnąw szy  ją  jeszcze 
bliżej ku m agnetyzującej go bramce, z 
w zniesioną do n ieuchronnego  s trza łu  p r a ­
wą, zna lazł  się przed b ia łym  k w ad ra tem
dróżków i poprzeczki.

* **
W K unszla zniesiono z boiska. Jak  

przez sen słyszał jak iś  n iezw ykły  hałas  
i h u k ,  jak  przez mgłę przypom inał sobie, 
że miał strzelić  goala, że jak aś  ogrom na 
siła w momencie p rzed  strzałem , pchnę ła  
go i zw aliła n a  ziemię. P rzypom ina ł  so­
bie, że uczuł jak iś  przeogrom ny ból w 
lewej nodze, a w głowie w tym  sam ym  
momencie rozpęta ła  się s trasz liw a  burza  
dźwięków i głosów, k rys ta l izu jąeych  się 
w o k rz y k a c h : pfuj Borsi, pfuj... „złamał 
nogę..." „karny". ..

A potem sp ad a ł  długo, długo w ja ­
k ąś  bezdnię p rzep as tn ą ,  bez św iatła ,  bez 
głosu, jeno w uszach szum iało mu, jakby  
przypływ  morza bezkresnego słyszał...

Więcej nie sobie n ie  przypom inał.
* **

Stachow i d rgnęło  Sc. ce. O garnęła  go o- 
g rom na, w ezbrana  fala radości, że prze­
cież ziszczą się jego najw yższe m arzenia , 
że zag ra  w reprezen tac ji .  Ale już w n a ­
s tępnym  momencie p rzyszły  n ań  re fleksje .  
W idział z jak im  żalem widow nia żegna 
swego ulubieńca i jed y n ą  nadzie ję  K un­
szla, w idział z jakim  n iedow ierzan iem  
p a trzy  na  niego, młodego, n ieznanego  
gracza , o k tó rym  dopiero w' osta tn im  se­
zonie coś niecoś s łyszała ,  a k tó ry  już



m iał zadeb ju tow ać n a  tak  w ażnem  s tano­
w isku . I coś, jak  oszołomienie, jak  strach  
jak iś  dziw ny przed tym  niedow ierzającym  
mu, wrogim w prost tłumem, ogarnęło go, 
opanow ało  całem jego jestestwem . Uczu­
cia jak  b łyskaw ica  zm ieniały  się w jego 
duszy, a on sta ł  c iągłe niezdecy dowany7, 
w łaściw ie sam  nie w iedząc co czuje. I 
nagle u jrza ł  się tak  sam otnym  wśród t< - 
go wielotysięcznego tłumu, opanow ało go 
tak ie  jak ieś  zniechęcenie i rozgoryczenie, 
że już miał się wycofać, odstąp ić  p ierw ­
szeństw a Lincowi, nie zda jąc sobie sp ra ­
w y z tego, że jest to na jp ros tsze  tchórzostwo 
przed odpowiedzia lnością  jak ab y  n a  nim 
zaciążyła , gd.v nagle poczuł czyjąś ręka 
n a  swych barkach  i us łysza ł czy7jś zd ła ­
wiony szept — P am iętasz  coś powiedział 
w wagonie ? — „Jeśli mnie w staw ią  m u­
sim y zwyciężyć — słowa jak  grom y p rze­
cięły jego mózgownicę.

I wchodząc jak  senny  na boisko, od­
rzekł, nie wiedząc naw et komu odpow ia­
da.

— Musimy zw y c ięży ć !
* **

Tesili podyktowrał rzu t k a rn y  za b ru ta l­
ny  a ta k  i z łam anie  nogi Kunszla  przez 
Rorsiege. P a ta k y  sta ł  na  ś rodku  bramki 
z ugiętemi kolanam i, ze skurezonem i rę ­
koma, z na  wpółprzym knię tem i oczyma, w 
pozycji, zdaw ałoby  się, człowieka omdle­
wającego ze zmęczenia. A jed n ak  bystry  
wzrok z pod przym knię tych  powiek ba­
dał czekającego na gwizd Wilczyńskiego 
nie p rzepuszcza ł  ani jednego jego rucha ,  
ani jednego spojrzenia . Gwizd... skurczo­
ne ciało w ypręża  się U jednym  rzu tem  
znajduje  się u poprzeczki w lewym rogu 
bramki.

* **
Lecz nie s łyszał o k la sk ó w ; widział w spa­
n ia ły  chw yt P a takyego , jego wykop i to, 
że p iłka  leci prosto  n a  niego. Zasztepo-

wał. Pod nogą poczuł k rągłość  piłki. Ro- 
z igrane nerw y sprężyły  się w tw ard e  
pętle lin, r ięśnie stężały  w stal. I z tą  
p iłką  u nogi, z kolegami klubow ym i Kos- 
sewskim i Lew ińskim  u boku, uczuł się 
tak  pew nym  siebie, tak  silnym, jak  jeszcze 
nigdy. Więc k rzy k n ąw szy  im ty lko — 
m usim y zwyciężyć! — poprow adził .  A 
im rozjaśniło  się w sereaeh i głowach, 
zrozumieli, że okrzyk  ten, by ł tern w łaś­
nie, czego im dotąd b ra k o v ,a 'o : wolą 
zwycięstwa. I potoczyła się p iękna ,  p rz y ­
ziemna gra, sycąca oko naprężonego do 
ostateczności widza, w sp an ia ły m  k o n ce r­
tem podań, driblingów, wykopów...

D yngas zcentrował. Lech z p iłką  
u nogi śmiało ruszył na  K erosyegc. J e ­
den rzu t c ia ła  w ystud jow any , w yuczony, 
dzieckiem jeszcze od Kossoka i Kercsy, 
n ie tknię ty  naw et przez S tacha, leżał na  
ziemi, jak  długi. Borsi daleko. Przed 
nim P a tak y  i b ram ka . T eraz  nadesz ła  
jego chwila. Teraz albo nigdy. Więc 
p rężą  się mięśnie nogi... po tężny  s trza ł  
z biegu... s t ra c h :  czy dobrze p o s z ła ? pił* 
ki przez u łam ek sek u n d y  nie w idać . . . 
rob insonada .. .  napróżno  — pihra trzep© 
ce się w siatce, jak  p tak  z łap an y  w s i­
dła.

Lecb nie słyszał tej burzy  oklasków 
jak a  się nad  widow nią rozpęta ła .  Poczuł 
rozkosz zadowmlenia, radość  ucznia, kió- 
ry zdał celująco z trudnego  d lań p rzed­
miotu. W idział że m uszą zwyciężyć.

Potoczył się dalej bój znojny i tw a r ­
dy a zarazem cudny  i w span ia ły ,  bój nie 
o życie, lecz, u honor i zwycięstwo. W ró­
cili z szatni po pauzie  jeszcze bardziej 
podnieceni i żądni zw ycięstwa. P odn ie­
cało ich uznan ie  czeskiego t ra in e ra  I)vo- 
ra k a  i Linca, podziw widzów7, powodze­
nie Lecha. A z drugiej stre n y  pewność 
Polaków1 działa ła  deprym ująco  na  Węgrów. 
Grali coraz niepew niej, coraz bardziej



zniechęceni, grali przecież n a  obcem boi­
sku, w śród  obcej publiczności. To też 
nie dziwnego, że a tak  Polaków, p ro w a­
dzony św ietnie  przez Lecha gośoił coraz 
częściej n a  s tron ie  Węgrów. A S taeh  roz­
daw ał piłki n a  prawo i lewo, wózkował, 
driblował, głów kow ał był k la są  dla sie­
bie n a  boisku. W ciągu k w a d ran su  sta ł  
się u lubieńcem  publiczności.

W 22-ej minucie K ossew ski oddał 
p e tężny  s trza ł  n a  bram kę. P a ta k y  pod­
skoczył, w ypręży ł się ze zw innością  ko ta 
al« podbiw szy  ją  końcam i palców zale­
dwie, p rzepuśeił  n ad  poprzeczką. Korne- 
r a  bił Jaw orsk i.  Ustawił piłkę n a  rogu, 
cofnął p ra w ą  nogę i nie b iorąc żadnego 
rozpędu, jed n y m  rzu tem  w y p ch n ą ł  ją

w span ia łym  łukiem  w powietrze. Złapał 
ją  Lew iński n a  głowę i szybkim  ruchem  
skierow ał w bram kę. Tu s ta ł  już Borsi 
i p ie rs ią  odbił piłkę. Nim jed n ak  zdążył 
ją  w ykopnąć  z n iebezpiecznego pola, do­
padł ją, podn iecony  o k rzy k am i try b u n ,  
Lech i s i lnym  strzałem  dobił w siatkę. 2:2 

Długo jeszcze potem h u ra g a n  okrzy­
ków i braw, unoszący  się nad  stadjonem, 
nie mógł się uspokoić.

Teraz dopiero W ęgrzy zrozumieli, 
że, aby  wygrać, m uszą  wytężyć w szystk ie  
swoje siły, ca ły  swój kunsz t  p iłkarski,  ca­
łe doświadczenie. Pod w pływ em  w yrów ­
n an ia  obudziła  się w n ich  ambicja.

* **
D alszy ciąg nastąpi.

O D  R E D A K C J I .
D o  W s p ó ł p r a c o w n i k ó w  „ N a s z e j  Gazetk i" .

Redakcja „Naszej Gazetki" dziękuje gorąco  wszystkim W sp ó łp racow ­
nikom: p. Profesorom  i K o legom  za bezinteresow ne poparcie  naszej pracy  
i w p o d z ię ce  za dług w d zięczn ośc i  składa staropolsk ie  „ B ó g  zapiać!"

G azetkę p ow yższą  wydaje R edakcja ostatni raz w starym zarządzie, 
który zwraca się z gorącą  prośbą do P. P rofesorów  jak i K o legów , aże­
by zaufanie, jakiem nas darzyli, przelali na naszych następców , którego  
skład w najbliższym czasie będzie  ogłoszony , żeby jako m łodszych, tem -  
bardziej po  naszem  odejściu darzyli swem i radami i wskazówkam i i nie 
pozwolili  upaść w szczętem u dziełu, godnem u pow agi i uznania. N a tej 
drodze „Szczęść  W a m  Boże".

O D PO W IE D Z I REDAKCJI.
L. 111 b> N ow ele  słabe, prosimy na now o opracow ać.

S- VI a. Mało wartościowe. Nie zam ieszczam y.

W. L. III b- Szarady dobre, lecz wskutek braku miejsca nie z a ­
mieszczamy.



T. N- 11. a  Szarady niestarannie w ykończone. Nie zam ieszczam y.

X- Z agadek niepodpisanych nie zamieszczamy.

A n d e r s  ki- 111. Prosimy zgłosić  się po nagrodę.

Numer 3 w ychodzi z wielkiem spóźnieniem  z przyczyn bd nas nie­
zależnych.

W  następnym numerze otworzymy specjalny dział dla m łodszych K o ­
legów , gdzie  będą mogli um ieszczać swoje utwory. Prosim y o nadsyłanie  
manuskryptów.
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W y k o n u j e  w s z e lk ie  p r a c e  w c h o ­
d z ą c e  w  z a k r e s  a r t y s t y c z n o  - foto-  

graf iczny .
D la  u c z n ió w  w y k o n u je  fo togra f je  po

c e n a c h  w y j ą t k o w o  z n iż o n y c h .  
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A 1P O T O  T M ' W  V  s
— ś le p y  po tknąw szy  się na  drodze przekln ie  zawsze kam ień, »hoć w istocie 

up ad ł  d latego że by ł ślepy.
— W dzięczność n o s i 'c z ło w ie k  w sercu  i duszy, s łowa są  tylko słabym  jej dowodem.



D s k r e r g z a ą z a i i t  zagadek 2 n r  2. «!laszej Gazetki» nadesłali:
1 O skar Krupnik II. a
2 Tadeusz  G on d ek  I. a
3 Bronisław Sredniawa IV. a
4 Stefanja Prizówna VIII. b
5 W ojciech Figiel II. a
6 Marjan G rab iec  IV. a
7 W ładysław W arch IV. a
8 T ad eu sz  Nikiel II. a
9 Zygmunt A d am sk i II. a
10 Ferdynand Pasiecznik IV. a
11 Juljnn P iech a  II. a
12 H enryk F iam e II. a
13 Stanisław Zając II. a

N agrody  otrzymali drogą losow ania;  
uczeń kl. 11. a i Wl. G órow icz  uczeń

14 Wł. G órow icz  IV. a
15 Redczuk III. a
16 M ieczysław Andrysik II. a
17 Karol Krysa IV. a 
13 Józef Bilik IV. a
19 Piotr Zimmerman IV. a
20  E. A d am iec  IV. a
21 W iktor Jasiński II. a
22 F. Protzner II. a
23  Tadeusz  Żurok 11. a
2 4  Stefan Zuber 11. a
25 Jura Jan VI. a

Jan Jura uczeń kl. VI. a, F. Protzner  
kl. IV. a.

Rozwiązanie zadań z nr. 2. „Naszej Gazetki «<

Kwadrat magiczny :
O B A W A  

B A W A R  

A  W  O  R K 

W A R T A  

A R K A N

Arytmograf :
Szlach etn e  zdrowie

Nikt się nie dow ie  

Jak ty smakujesz
A ż  się zepsujesz.

W Y R A Z Y  P O M O C N IC Z E :

1.) podjum 2.) Krynica
3.) szlachta.

CD
CDJLOCjuCMG r y  1

Kornel Ujejski. 1) K olos , 2) Sonet, 3) Pirat, 4) Plony, 5) K onie
6) Chile, 7) Bzura, 8) Fjord, 9) Egipt, 10) O jców, 11) Basen,  
12) Barka, 13) Linki.

Za r o zw ią zani e  zag a d e k  z nr .  3.  przeznacza  się n a g r o d y  ks iąż kow e.  

Termin  n a d e s ł a n i a  r o z w i ą z a ń  u pł yw a  d n i a  15-go m arc a  1931 r.



n>cs> .k o >i . ] b c m M v ,,
Zam knął już czas, snów  złotych powieki 
odurzył m yśli radosnym powiewem , 
pom knął, jak strzała, nad życia brzegiem  
i zginął w  nurtach niezgłębionej rzeki.
M łodości chw ile przed nam i daleko 
na niedosięgłym  życia naszego żlebem , 
tam , we mgle, na krańcach świata, 
tam  gdzie ustaw icznie serce me ulata 
i w oła jak ptaszę za sw oim  chlebem .
O  W y, m ili! W  w iośn ie swojego życia

niedoceniacie chw ili cudnego okresu, 
przez głupią zazdrość, m łodość zatruwacie, 
tę cudną porę, ten kwiat lotosu.
M niem acie bracia, że to życie nowe 
z rzeczyw istością da się naprawdę pogodzić  
O  nie! R ęczę'najszczerszem  słow em .
N ie dajcie się nigdy głupim m yślom  zwodzić. 
Koledzy! Dzisiaj opuścim  wasze kolisko  
dzień jutra bowiem w ałem  nas oddzieli, 
lecz sercem, jak bracia, będziem y blisko, 
z W am i się będziem  w szystkiem  dzielili.

Kolega.

C I K Ł A l ] » A a '  Kl% iii

A K  A M W E
X. +  s trze lba  = operacja ,  p rze lew anie  k rw i ;

+  czynność = uk ład ,  u m o w a ;

X  +  pora  roku  spółgłoska = t łum acz  p r a w n y ;

+  posłann ic tw o  - p rzesłan ie ,  p ęd n ia ;

X +  p rzy s tań  = p rz e w ó z ;

X  +  s tanow isko  = p rzes taw ien ie ;

X

2 1 1 *
3 1 1 *

4 X

5  x
1 1

6 X

Drobne szarad^i :
I. W prost  —  w barze znajdziecie,

W spak  —  wie o niej każde
dziecię.

II. W prost —  styl wam dobrze
znany,

W  pow yższą figurę um ieścić p ozio ­
mo 6 wyrazów o poniższem  znacze­
niu, pr^yczem p ionow y rząd środko­
wy da rozwiązanie.
Znaczenie wyrazów  
1 lisi bezin icrny, 2 ow oc połudn io­
wy, 3 włócznia, 4 publiczne zbiory 
naukowe, 5 staro francuski taniec, 
6 biuro policyjne.

W spak to arka dla odmiany.

III. Pierwsze trzecie to już „wiecie", 
Drugie pierwsze to 'est „trzecie", 

A  ca łość  w lesie znajdziecie.



C z a p k i  s t u d e n c k ie  z n a j le p s z y c h  
bie lskich m a te r ja łó w  i w  p ie r w s z o -  

r z p d n e m  w y k o n a n iu
— p o l e c a

Adam Olejarz, Bielsko p i .  S m o l k i  3 .

^ .Księgarnia ,,Kresy ' (A'
— — Bi el sko,  Jagielońska 5. — : —

SIPoleca w  w ielkim  wyborze: książki szkolne, pow ieściow e, historyczne i naukowe. Paitiięt- l\
niki, album y na iotografje. Kartki z w idokam i i am atorskie. Kałamarze na biurko: mar- Jp

— murowe, bronzowe i szklane. W szelkie przybory kancelaryjne, gry towarzyskie. — lii

Ceny nader przystępne

D o m  S p o r t o w y

lan

Bielsko-Sląsk Jagielońska 1-3.

N ajw iększy  skład nart i wszyst­
kich przyborów do  sportu z im o­
w ego , p ierw szorzędnej jakości.  

C en y  sta łe  i przystępne.
m

Skład  artykułów sportow ych  

najlepszej jakości po  

cenach  najniższych  

p oleca

„Sport Gaj duszek”
B I E L S K O  ul. Piłsudskiego

(D om  „Kino A p o ! lo “) 
Sportow cu  kupuj

u Spo i tow ca  1
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